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DO K ILUITlłOWAll' 

ŁÓDZKIE 
Niedziela, dnia 12-go stycznia 1930 r. 

JADWIGA SMOSARSKA 

KRóLOWA EKRANóW POLSKICH, KTóRA W FILMIE „ZIEMIA OBIECANA" 
ZDOBYŁA ZASŁUŻONĄ SŁAWĘ. 
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INAUGURACYJNE POSIEDZENIE W HADZE. 

Jak już doniosło „Hasło" w dniu 3-go sty.cznia b. r. nastąpiło otwarcie mi1tdzy11aro
tlowej konferencji w t-ł:ldzc. - Ilustracja powyższa przedstawia moment rozpoCZ!;!Cia 

obrad. 

GDAŃSK Z „LOTU PTAKA". 

Malownicze zdjęcie starego miasta, w którcm wielka ilość pamią!t'k historycznych 
przypomina te czasy, gdy gród ów stanowił nierozclzieln;i całość z Rzeczypospolitą. 
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ZE SPORTU 
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Mali łyżwiarze w ten sposób zabawiają się na lodzie. 

Moment przepi ę k nego skoku na rci a r ski q~·o 
w górach zakop i a ń sk i c h . 

P. Prezydent Rzr litej prof. Ignacy Mościck i 
z zamiłowaniem uprawia sport nan.: iarski. 



Str. 4 „HASŁO ŁóDZKIE". Nr.2 

~:---111-I ---------.... f~:::~: :_--,--__ __.,!.t!:::=============================================='·"""' 
ZIMOWY KRAJOBRAZ GóRSKI. 

Snil'g przyhral w białą szat~ góry. Pod pUiSzystym, srebrzystym kobiercem 
cała rrzyroda, aby na wiosn~ obudzić :-;i~ do nowego bujnego życia. 

NA MIEJSCE WIECZNEGO SPOCZYNKU. 

zasnl'ła . . 

Po opuszczeniu przez wojska angielskie Wiesbaclenu w jednym ze szpitali pozostał 
chory żołnierz angielski, który wkrótce zmarł. Na miejsce wiecznego spoczynku, 
zwłoki zmarłego towarzysza walk, odprowadzili Francuzi, którzy przydzieleni są 

jako asysta wojskowa do komisji naclrc11skiej. 

W tych dniach w jednem, 
buchł pożar w czasie klóre1 
103 dzieci. Na i·lustracji ,, 

przed 
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'NOTEATRU. 

Paisley (Szkocja) wy
inęło tragiczną śmiercią 
1y gmach kinoteatru 
'em. 

śMIERć W CZASIE ZDtJĘć FILMOWYCH. 

W tych dniach obok półwyspu Santa Catalina (w pobliżu Los Angelos) zderzyły sii; 
dwa aeroplany, uczestniczące w zdjęciach filmowych . Dziesięć osób, stanowiących za. 

logi; statków powietrznych znalazło śmierć w głębiach zatoki Kalifornijskiej. 

ZWAŁY ZIEMI ZASYPAŁY BUDYNEK. 

Niedawno w Boulogne obsunęła się ziemia zasypując wspaniały budynek hotelu 
„Imperial'„. 

;;.tJ ..... ----------1111
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- Wychodiz.isz'? - spytała s-ię 

cichym głosem, w którym bacz
ne ucho obserwatora usłyszeć 
mogło skargę. 

Odłoży~a ksiiążkę, którą czy
tała i usiłowała podnieść się z o
tomamy, aile on jej wsitać nde po
zwoliił. Szyibko usii1ooł obok nJej 
cleLikat111ie ·ujął za szcziupłe, nie
mal dziecięce, ranl!io.na i pochy
lił w tył na miękkie oparcie. 
Przyibliiżył się i zlekka dotknął u
stami do j1ej ciała. . 

- Jaikże rozpaloną masz gło
wę - ipowied.z.iał - i to sie zda
rza 111iemaJ, że cO<Wiennie. · Boj1r 
się abyś znowu nie zachorowała. 

Rzeczywiście czuła się niedo
brze. Odozmwiała ból w piersiach, 
tak jak odczuwała go i w prze
szłym i pozaprzeszłym roku, j€ 
sienią, kiedy ziemię zasnuwałG 

mgła a słońce kryło się poza cięż
kiiemi żółto - olovvianemi chmu
rMnd. 

W tiajeIDllJicy przed mężem 

chod?J.iła do lekairza, ale µrz y nim 
twiierdziła, że jest zupełnie idro
wą. 

- Nic mi nie jest - uśmie
chnęła się - niepokoją mnie tyl
ko twoje oz,ęste manewry na ło
dm podwodll'lP-i. Szczególnie dzi
s.i1aj mam jakieś złe przeczucia. 

Zamuoila mu na szyję chude 
Yęce i iprosiiła: 

- Porostań lepi.ej w dornu ... 
fak . si'ę boję. 

Dernkartnde oswobod.ził ~;lP, z 
jej objęć. 

- Kochan.a nie myśl o tam. 
Te mameWiry nie przedstawiają 

żadnego ndebez.piieczeństwa. Dzi
siaj nawet nie zagłębimy się w 
morzu; wyipróbujemy jedy,nie no
we reflektory. Przypuszczam, że 

koło dwunastej powrócę do do
mu. 

Podniósł się, ucałował jej rę

ce i wy1szedł, odprowadzony przez 
nią do samych dl·zwi. 

Kiiedy O'Jl znajdował się w 
swojem podwodnem państwie ona 
lubiła być sairrJą. Wówczas grała 

na fortepjiainiie i śpiewał.a. Miała 

brurdzo miły, choć słaby głos, jed 
nakże iprzy iniikim, nawet pny 

mężu, Tliie śpiewała, jedynie o
becnością córec?Jlci nigdy się nie 
krępowała. 

Podesziła do wielkiego zwier
ciadła. Była 1J1deładną; wiedziała o 
tern od dziecka, chociaż jej tego 
nikt nie mówtił. Tylko raz ... 

Pewlllego dni1a matka powie
dzó.ała do nie.i kilka słów, które 
5prawiiły .i ej niemal ból fizyczny: 

- Ain1u nie jesteś ładna, ale 
w obecnych czasach wtięcej cenio
ne są pieniiią.dq,e, aniżeli wszelkie 
przy;mdoty ciała, a my jesteśmy 

ludrme bogaci i twój posag jest 
bardoo 7maami.y. 

Rz.eczywiśoie na 1imię Ani zło
żone były w mgiraniczmych ban
kach set.kii ty,siięcy, a w kraju jej 
zmarła ciotka za.pisała duży ma
jątek ziemsikd1

• Co zaś do urody to 
i w tej masterjJ matka miała ra
cję. 

~czupła z zapadłą piersią, 
miała grube nogi. Blado - żółtą 
niezdrową ci:-.rę. sze1:"okie usta, o
czy ... Jedyinie tylko oczy mo:?ma 
było na.zwać ładnemi. 

Oczy gazeli - jak mawiał Ru 
dolf, jej mą,ż. I w tejże chwili 
pr,zypomniała sobie te wszystkie 
miłe, pcc!'.. lebne słowa, któremi 
on ją da1.reył. 

Nal{le wątpliwość pewna 
wkiradła &ię do jej duszy. 

- Może on to mówi przez de
likatność - pomyślała. 

- Mamusiu! 
P.odeszba Marylka i ujęła ją 

za rękę. 
Mamusiu! - powtórzyło 

dziecko. - Dlaczego ty tak dłu
go spol{lądasz w lustro. Prawda, 
że tv jesteś ładna, bardzo ładna. 

Matka schwyciła córeczkę w 
ramiona ucałow.ała gorą.co i sado
wiąc na fotelu powiedziiała: 

- Mrurylarn za.gram ci na for
tepianie. 

Podeszł1a cło fortepianu i z pod 
jej palcy popłymęła melodja Gri
ga. 

Jednakże Marylka nie była w 
stainiie dług-o słuchać gry matki. 
Przypomniała sobie kotkę, którą 

mstaiwiba na swojem łóżecz.ku i 
wyszła z pokoju, chcąc przekonać 
się, <:JLy fo mHe stworwn~rn nie 
zgubiło ~ooej kokardy, ja.ką 

mu niedawno zawiazała. 
Ania pr:iestała grać. 
- Rudolf na.pewno ją kocha 

- mairzyła. - Te pięć la:t, które 
z n~m już przeżyła, były dla niej 
jednem pasmem szczęścia. Nie 
może Z'l"ozumieć tych, którzy 
twierdzą, że małżei1stwo zabija 
miłość, a życie staje się szare już 
w drugim roku po ślubie. 

On:a tego nie odczuwa. Kocha 
mężia z rówiną siłą, ja.kw chwdli, 
gdy stam.ęła przed ołtarzem. Może 
w danym wypadku nałeży szukać 
przyczyny jej rniezobojętni.enia w 
jego morskich wycieczkach, w 
tych częstych manewrach, co wy
wołuje u niej tęsknotę ocrekiwa
nia i radość z powrotu. 

Może być ... ale on ją kocha. 
Bohater ... komendant łodzi pod
wodnej. 

- Rudolf - Wiz.ięła ze stolika 
jego fotografję i długo w nią się 
Wl})a trywała. 

Zmierzch zwolna spływał na 
ziemię i w salonie począł czaić się 
mrok. Za.paliła światło. Wzięła 
kilka akordów i próbowała śpde
:yyać. Ale dzisiaj głos jej niedopi
syrwał. 

Nagle przysrlła jej wielka o
chota wyjść na S1Pacer. Ubrała się 
ucałowała Ma;rylkę, którą zosta
wiła pod opieką starej niani i wy
szła na ulicę. 

Ulicą płynął po.tok ludzi1
, a 

środkiem jezdni pędziły samocho
dy, autobusy, tramwaje. Szła 

wolno, rzucając, od cmsu do cza
su, W€rok na jas.lu·awo oświetlo
ne wystawy. 

- Ekstralelegrama ! - roz
legł się tuż nad jej uchem piskli
wy głos sprneda1wcy gazet. 

- Katastrofa łodzi podwod
nej C 113 ! 

Ja.kgdyby strumień rolitopione 
go metalu przcpły·nął przez jej 
serce. 

- Katastrofa łodzi podwod
nej C 113 - powtórzyła machi
nailmiie. 

Znaczernie tych słów nie odra
zu pojęła. 

Na C 113 znajduje się jej Ru
dolf. 

C 113 w tej chwili po.grążril:l 

się w morz.u corai:z głębiej, głę-
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biej ... Może w tej chwili mąż JeJ 
znosi straszne katusze agonj i'?... 

Wokrąg niej podniecone głosy 
powtarzały : 

Katastrofa.„ C 113 ... Łódź pod 
wodna.„ Straszna śmierć ... 

fakgdyby z gardzieli krwi
żądnego, legendarnego smoka wy
dobywały się te złowieszcze dla 
niej słowa, wbijając w jeJ serct 
cierń, za cierniem. 

Kwpiła dodatek naizwyczajny. 
L~tery skakały przed jej oczyma. 
Nie mogła czytać. Szła przed sie
oie, bez żadnego celu. 

Znalazła się obok redakcji 
„Pr.rzeglądu". Wielki megafon gło
sił: 

- Allo, aHo, katastrofa łodzi 

podwodnej C 113. W odleg:ości 1 

pięciu ldlometruw od brzegu, z J' 

nieustalonych dotychczas powo- f 
dów zaton~a łódź podwodna C 
113. Na miejsce katastrofy wyje. 
chały dwa poławiacze min. Nie
ma rnadziei aby udało się urato
wać załogę, gdyż C 113 zatonęła 

na znacz.inej głębokości. 
- Do przystani! - Ania 

wsiadła w pierwszą, ni ezajętą., 

napotkaną taiksówkę. 
Jechała długo, słabo oświetlo

nemi uliczkami, obok wielkich po
nurych składów portowych. 

Samochód zatrzymał się. W 
jakdmś m1'0cmym pokoju obja
śniono ją, że bliższych szczegó
łów katastrofy nie znaja. śledzt
wo w tej siprawie prnwadzi de
paratamernt marynarki wojen
nej. 

Wyszła. Szoferowi kazała się 
zatrzymać i poszła po grzęzkiem 

błocie w stronę brzegu morskie
go. 

Dął siilny, chłodny wiatr. Mo
rze groźnie rry~ało. 

Wpatrywała si~ uporczywie 
w cza1rną dal, pragnąc dostrzec. 
chooiażby najsłabszy błysk świa

tła. N a.próżno - przed nią roz
ciągała się czarnia, groźna nol. 

Upadła na ziemię, na mokry 
piasek. p,rzypływ zmusił ją d, 
powstania. Falti poczęły lizać jej 
nogi. 

Znowu jechała po dług!ch 

mrocznych uliczkach zanim zna
lazła si~ w cenb urn miasta. 

W miesą:kaniu, ni1e rozbiera
jąc się, w mokrem odzieniu o
padła na kanapę. Siedziała bez 
ruchu długo, bardzo (:lługo. 

N ag le zerwała się na nogi. 
Zdawało się jej, że usłyszała 

tJ•za:sk otwieranych drzwi na clo
le. Zamieniła się cała w słuch. 
Ktoś szedł po schodach. 

- Z d~entu marynair
ki - przemlmęło jej przez myśl. 

Chciała wybiec naprzeciwko. 
- Co usłyszy? żywy czy„.? 

- bała się dokończyć swej my-
śli. 

Szybko, bezwiednie zdjęła z 
siebie mokry .płaszcz i kapelusz i 
riiuciła na zi1emię poza wielki fo
tel. Z przy~wyczajenia, po.prawi
ła ręką włosy i z bladą twarzą i 
gorąafil<owo błyszczącemi oczyma 
oczekiwała. 

Ktoś wsz·edł do przedpokoju. 
Ach! jak wolno płynęły sekundy. 
Po1ruS1Zyła się klamka. Serce w 
niej zamarło. Drzwi zwolna uchy
liły się i1 na progu stanął jej 
mąż„. 

Krzyk radości ! Próbowała mó 
wić, ale słowa nie przechodziły 

pr~z jej gardło. Stała na środku 
pokoju i p.atl"Zyła na niego, jak 
na zjawę z tamtego świata. 

- Czekałaś na mnie'? Dlacze
go·? - głos jego był surowy. 

Nagle S!pOstrzegł jej niezwy
kły wygląd. 

- Oo się z tobą stało? -
Szybko ;podsz.edł do niej i ujął za 
chłodme ręce. 

Poczuła od niego zapach konia 
ku i ja~ichś dziwnych silnych 
perfum. Zauważyła, że jest moc
no podchmielony. 

Patrzyła na niego nic nie ro
z.umiejąc. 

- No C 113, ... C 113 - wy
szep.Wa z wielką trudności1ą. 

C 113 - powtórzył z ulgą. 

- Wsziak mówiłem ci, że dzisiej
sze manewry ogrnniczyć się ma
ją jedynie do wypróbowania no
wych reflektorów. 

Je<lnem słowem błahostka, 
zwykła wycieczka morska. Prze
ciągnęła się ona jednak tak dłu

go, gdyż technicy nie umieli so
bie dać rady z ustawie·niem refle
ktorów. 

- A kiaitastrofa, jaka zdarzy-

OSTROżNY. 

Pallia Arona pokąsał wściekły 
pies. P.r.zyjaciele jego radzą mu, 
by czemprędzej udał s~ę do leka
rza i mówiią: 

- Jak się wścieknieslZ to ą.a
cznieSiZ gryźć ludzi, jak pies. 

Wobec taikiich wyjaśnień pan 
Aron s1ada i zaczyna pis•ać. 

Piszę godiZlinę, dwie, trzy. Pi
sze dzień, pisze drugi. 

- Co ty tak pisz.esz '? zapytu
je go któryś z przyjaciół? 

- Układam lasrtę osób, które 
będę gr~ł ipo wścięknięciu się ju
tro. 

- Cośty ~warj.ował? 

- Wcale nie, tylko nigdy w 
nie.zero nie lubię ipomyłek„. 
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ła się z C 113 ? Czy ty nie wieSiZ o 
ni~em? 

- Katastrofa? Katastrofa C 
113? - Co ty mówisz? 

Wyciągnął z kieszeni chuste
czkę i w tejże chwiii upadła na 
:zliemię ż brzękiem złota branso
letka. 

- To ty nie wiesz, że C 113, 
spoczywa w tej chwili na dnie 
morza? - powiedziała drżącym 

głosem. 
Spojrzała mu w oczy długo, 

bardzo dł.ugo i zanim odwrócił 
głowę pojęła wszystko. 

Coś pękło w jej sercu, jak 
sitruoo. zbyt naoią.gnięta. 

- Ja wiem, że ty nie możesz 

mi przębaczyć - wysze1}tał 
ani oni - dodał po chwili. 

- Pozwól jednak. .. 
Nie słuchała. Odesllła od nie

go i 1zibliżyłia się do okna, przez 
które wglądał do pokoju blady 
świt. 

- Rudolf !.„ Jej Rudolf ... Bo
hater.„ Jak mógł.„ Obca kobieta ... 
Nie kochał jej nigdy„. Kochał pie 
niądze ... jej pieniądze ... Gdy inni 
ginęli w głębi morskiej, jego na 
posterunku Illie było„. - Myśli 

bezładnie kłębiły s!ię pod jej cza
szką. 

Z poza dachu przeciwległej 

kamie:nii:cy wyglądał Sil'ebrny 
sienp kisiężyca, a obok błyszczała 

mi1gotliwie wielka zd.elona gwia
zda. Z ko.rruinów unosił się s~y 
gęsty dym, .który wiatr rozpędzał 
na wszystkie strony. 

Dwie wielkie łzy stoozyły się 
po jej zapadłych policzkach, upa
dły rui. ;parapet O'ldenny i :ro2l!)ry
sły s1ię dookoła dirobnemi perełka-

mi. • 
- Aniu„. 
Nie odWiróciła głowy. 
- Amu - powtórzył. 
- Dlaozego on do niej mow1 

- przemknęło przez jej myśl. 
Słyszała, ze on coś mówi, sta

rał się uniewinnić. Nk n'iie rozu
mi·ała. Całą siłą woli powstrzy:rri.y
wała siię aiby nie upaść. Przeszła 

obok niego i Z'nalazła się w siwo
im pokoju. 

Zwolna 1:ziamykała drzwi. Wa
hała się.„ Suchy trzask, tak jak
gdyby ktoś p11Zerwał pasmo jej 
S'ZICZęściia. 

Ofice.row~e i ma1rynnarze łodzi 
podwodnej C 113 - zginęli. Kto 
się ośmiel1i powi-edzieć, że wraz z 
nimi nie malazł śmierci komen
dant, jej ukochany Rudolf? 

Nie! Tam w odległości pięciu 

ki1lometrów od brzegu w głębinie 

morskiej spoczął snem wiecruyim 
dzis1iejS1Z1ej nocy ka1pitan Rudolf, 
j_ej mąż. 
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Rozwiązanie zadań z Dodatku Ilustrowanego Nr. 1 
Tak wygląda złożona wycinanka 

BILETY WIZYTOWE 

OPERATOR I 
INSTRUKTOR I 

NAGRODY WYLOSOWALI: 

2 bilety do „Capitolu" p. Wiśka książkt; .....:.. p. Jan Tadeusz Mania 
Mikołajczykówna Lutomierska 63. ul. Andrzeja 49. 

2 bilety clo „Czarów"' - p. Salomon 
Hurwicz Leszno 41. 

książk~ - p. Alfons Ktihnel Kino - Cors11 
ul. Zielona 2. 

2 książki - p. Wiesław Ciesielski ul. Nagrodę pocieszenią - p . Marja Kunk ló\\'
na ul. Wólczańska 91. 

E. CYMIN 

W jakich państwach 
mieszkają Ci panowie? 

SZARADA 
(ul. Nowakowski) 

Karolewska 52. 

I Nagrody są do odebrania we wtorek 
od 4-7 wiecz. I 

1--
T. JAROGAPUL I 

J. ANDA I Ł. WOGAJAJUS I W jakich państwach 
___________ ... mieszkaj11 Ci panowie'/ 

Choć pierwszy parzy, drugi mi l czeć każe, 
Gdyście odgadli nie moja zasłu ga -
Lecz trzecia, druga. Za domyś l ność 

v.r darze 
Oto przed wami cała jest jak długa, -
Z szeregiem świątyń, zamkiem, ogrodami 

-Z wie l ką przeszłością, któ rej nic nie 
plam i, 

Każdemu sercu po lskiemu tak droga, 
Niegdyś pod jarzmem - dz i ś, wolna 

od wroga!!! 
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Za rozwiązanie wszystkich zadań, redakcja 
przeznacza bilety do kin i książki. 

Rozwiązanie nadsyłać należy clo czwartku 
dn. 16-go do godz. 6-j wiecz. włącznie . 


